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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E . '
B e r l i n ,  <1. 7 .  G ru d n ia .  — S ł y c h a ć ,  że  o d p r a w y  se jm o w e  zaraz  po  

B o ź em  N a ro d z e n iu  m ają  b y ć  og ło szo n e .  S p o d z ie w a m y  się z w o ła n ia  w  L u ­
t y m  r .  p. k o m i t e tó w  z w sz y s tk ic h  p r o w i n c y i ,  p o n ie w a ż  co raz  ba rdz ie j  z b l i ­
ża  się  czas ,  gdz ie  ma b y ć  w y k o n a n a  w ie lk a  o w a  kolej ż e laz n a ,  łącząca  
w s z y s tk ie  p r o w i n e y e  p o m ię d z y  sobą ,

Z  W e s t f a l i i ,  d. ó .  G ru d n ia .  — C zy ta łem  w  ty c h  d n iach  w  j e d n y m  
z  d z ie n n ik ó w  n a le ż ą c y c h  do  tak  n a z w a n e j  » dobre j  p r a s y « z d a n ie ,  k tó rem  
j u ż  nie raz  s ły sz a ł  z u s t  p r z e c iw n ik ó w  m łode j  nasze j  o p o z y cy i .  O p o z y c y a  
p o d ł u g  zdan ia  t e g o , nie  dość  j a s n o  w y r a ż a  swve ż y c z e n i a , co d ru g ie  s ło ­
w o  p r a w i  o w o ln o śc i  i p o s t ę p i e ,  ale n ie  m a  o d w a g i ,  a b y  t o ,  co sobie  ż y ­
c z y ,  w y r a ź n ie  zażąda ła .  O b w in ie n ie  to  o t y ł e  na  p o z ó r  j e s t  s łu szn em ,  o ile 
nie  d a  się  z a p r z e c z y ć ,  że p ra sa  o p o z y c y j n a  nie z u p e łn ie  w o ln o  w y s tę p u je ,  
i że  chociaż  ż y cz en ia  s w e  czasami dość  p e w n o  w y r a ż a  ■, to  nie ł ą c z y  ż ą d a ń  
t y c h  w  je d e n  ł a ń c u c h ,  a ż e b y  j e  p ó źn ie j  j a s n o  i d o b i tn ie  w y r a z i ć  i o ich 
s łu sz n o śc i  p rz e k o n a ć  dosta teczn ie .  A le  c z y ż  to  j e s t  w in ą  o p o z y c y i ,  że- 
po<U«ga c e n z u r z e ?  P ię k n e  mi to  m ę s tw o  i o d w a g a ,  z jak ie j  s ię  ch lub i  d o ­
b ra  p ra sa !  K aże  o n a  p rz e c iw n ik a  sw e g o  n a p r z ó d  z w i ą z a ć ,  a po te in  d r w i  
z n i e g o ,  że  n ie  j e s t  o d w a ż n y m !

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y  a.

P e t e r s b u r g ,  8 .  G ru d n ia .  — M a n i f e s t  c e s a r s k i .  » U z n a w s z y  za 
s to s o w n e  w y p a d a j ą c y  z g n b e rn i i  zach o d n ie j  s t r e f y  c e s a r s t w a , sz ó s ty ,  czę­
ś c io w y  k o le jn y  zac iąg  r e k r u t ó w  na  w z ó r  d o k o n a n e g o  w  ty m  r o k u  w. strefie 
w sch o d n ie j  z a c ią g u ,  o d b y ć  na p o c z ą tk u  r o k u  1 8 4 6 — lecz o b o k  tego  z w r a ­
cając  u w a g ę  n a  n ied o s ta teczn y  u r o d z a j  w  w ie lu  g u b e rn ia c h  s t r e fy  z a c h o ­
d n ie j ,  d la tern w ięk szeg o  ulżenia  w i e r n y m  p o d d a n y m  N a sz y m  p r z y  p i e r w -  
szćj n a s t ręcza jące j  się  N am  o k o l ic z n o śc i ,  z n a jd u j e m y  p o d o b n e m  o g ra n ic zy ć  
na- te n  raz  n a b ó r  r e k r u t ó w  sam ą  k o n iec zn ą  p o t r z e b ą  d la  n k o m p le to w a n ia
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Histori/a narodu Polskiego opowiadana
prarz

G RZEG O RZA  Z RA CŁA W IC1.

( Ciąg duhzy  )
N ie mam y nic do  nadmienienia przeciw tak skreś lonym  zasadom,  

których pisarz dziejów  lu d o w y ch  trzymać się p ow in ien ,  aby był przez  
lud zrozum ianym , i ab y  dzieje lu d ow i pożytek  moralny przy n io s ły :  nie 
sądzimy ty lk o ,  aby  zasadę: b y  w i a r ę  w i e k u  p r z e n i e ś ć  n a d  p r a ­
w d ę  z d o b y t ą  p r z e z  k r y t y k ę ,  w  całej zatrzym ać rozciąg łości ,  b oć  
b y ło b y  to innemi s ło w y ,  wpajać w  lud z u m ysłu  kłam stwo zamiast pra­
w d y ,  z łu d zen ie  zamiast is toty rzeczy ;  a jeżeli nadto autor w każdem  
zdarzeniu w skazuje  ludow i p a l e c  b o ż y ,  trudnoć go wskazać w fał- 
szyw em  podaniu , dla tego t y l ko ,  że  b y ł  wiarą w ieku. R ozum iem y jed ­
n ak , że  autor w yp ow iad ając  to zd a n ie ,  miał w ięcej na m yś i formę rze ­
czy, w  jakiej ją lud w ed le  w iary w iek u  pojm ow ał ,  niżeli istotę rzeczy,  
czyli zdarzenie samo.

Forma ta u ludu naszego jest religijna, i nie myli się w  tćm lud cale. 
B ó g  objawia się w narodzie przez dzieje j e g o ;  w* nich spełnia się myśl  
Boża, i opatrzność  jego narodami włada. Nie jest to zatem w y k r z y w i e ­
niem dziejów, gd y  je lud uważa pod bezpośrednim w p ły w e m  B oga. C o  
krom tego ludu w yobraźnia przydaje, dopóki rzeczy  samej nie w y k r z y ­
wia, nie ubliża prawdzie historycznej. N ie  m am y zatem całe za z łe  au­
toro w i,  gdy  opisując w ojnę Szw ed zk ą  za Jana Kazimierza, op ow iada  
w duchu ludu obronę  C z ę s to c h o w y ;  »Alc Najśw iętsza  Panna cud p o k a ­
za ła :  o ds ka k iw a ł y  k u l e ,  a drugie prze la tyw ały  za klasztor, nikomu nie-

i. — R edak to r odpow iedziało}': Dr. ./, Rt/markiewicz.

w o jsk  l ą d o w y c h  i f lo ty .  S k u tk ie m  tego  r o z k a z u je m y :  4 )  w  g u b e rn ia c h
zachodn ie j  s t r e fy  w y b r a ć  z ty s ią c a  d u sz  po  p ięc iu  r e k r u t ó w ,  na  m o c y  o d ­
dzie lnego  u k a z u ,  w r a z  z n in ie jszćm  r z ą d z ą c e m u  se n a to w i  d anego .  2 )  G u ­
b e rn ie :  P s k o w s k ą ,  W i t e b s k ą  i M o h y l e w s k ą ,  z p o w o d u  z u p e łn e g o  n ie i i ro - ,  
d z a ju ,  j a k im  d o tk n ię te  zo s ta ły ,  u w o ln ić  od  o b o w i ą z k u  d o s ta w ie n ia  w y p a d a ­
jących  z n i c h  w  n in ie jszy m  z ac iąg u  r e k r u t ó w .  — D a n  w  P a le rm ie ,  w  k r ó ­
les tw ie  N e a p o l i t a ń s k i m , na  W yspie  S y c y l i i ,  w  d n iu  3 1 .  P a ź d z ie rn ik a ,  lata  
od N a ro d ze n ia  C h r y s tu s a  P a n a  1 8 4 5 ,  p a n o w a n ia  N a sz e g o  2 0 . «

U  k a z y  d o  r  z ą  d ? ą  c c g  o s e n  a t u : I. » U k azem  1 9 .  P aźd z .  1 8 3 1 .  r.
p o s t a n o w i l i ś m y , i ż b y  p r z y  k a żd y m  w  p a ń s tw ie  z ac iąg u  r e k r u t ó w  p o w o ł y ­
w an i  by l i  do  w y p e łn ie n ia  osob iste j  p o w in n o śc i  w o j s k o w e j  j e d n o d w o r c y  i 
m ie jscy  o b y w a te l e  .gubern i!  zachodn ich .  — M a n i fe s te m ,  w  d n iu  d z is ie j sz y m  
w y d a n y m ,  p o lec iw sz y  d o k o n a ć  s z ó s ty ,  c zę śc io w y ,  k o le jn y  zac iąg  z  gnbern ii .  
z achodnie j  s t re fy  p a ń s t w a ,  r o z k a z u je m y :  1 )  W y b r a ć  p o  dz iesięc iu  ludz i
z ty s iąc a  d usz  j e d n o d w o r c ó w  i o b y w a te l i  m ie jsk ich  g u b e r n i i :  K i jo w sk ie j ,  
P o d o l s k i e j ,  W o ł y ń s k i e j ,  G ro d z ie ń sk ie j ,  W i l e ń s k i e j  i K o w ie ń s k i e j ,  z g o d n ie  
z p ra w id ła m i  o ich w o js k o w e j  p o w in n o śc i  i ro z rz ą d c z e g o  u k a z u ,  w r a z  z n i ­
n ie jsz y m  r z ą d z ą c e m u  se n a to w i  d m e g o .  2 )  J e d n o d w o r c ó w  i m ie jsk ich  o b y ­
w a te l i  w iteb sk ie j  i m o h y le w s k ię j  g u b e r n i i ,  z p o w o d u  n i e u r o d z a j u ,  k t ó r y m  
zo s ta ły  d o tk n ię t e ,  u w o ln i ć  od p o w o ła n ia  do  o sob is te j  p o w in n o śc i  w o j s k o ­
w ej w  ty m  zac iągu .

II. "M an i fe s te m , w  d n iu  dz is ie jszym  w y d a n y m ,  n a z n a c z y w s z y  szós  = 
t y ,  c z ę ś c io w y ,  k o l e jn y  zac iąg  z g u b e rn i i  z ach o d n ie j  s t r e fy  p a ń s t w a ,  r o z ­
k a z u je m y :  1)  Z a c ią g  ten  ro z p o cz ąć  od  1. S ty c z n ia  i u k o ń c z y ć  n ie o d m ien ­
nie od  1 .  M arca  1 8 4 6  ro k u .  2 )  Na u m u n d u r o w a n ie  r e k r u t ó w ,  p o b ie ra ć  
od  z d a ją c y c h  p ien ią d ze  w e d łu g  c e n ,  j a k ic h  to u m u n d u r o w a n ie  W y d z i a ł o w i  
k o m is o ry a t sk ie m u  k o s z tu je ,  m ian o w ic ie  1 0  ru b l i  2 0  k o p ie je k  s r e b re m  .i 3 j  
Z ac iąg  od  w ło śc ian  s k a r b o w y c h  w  g u b e r n ia c h :  p e t e r s b u r s k i e j ,  n o w o g r o d z -  
s k i e j , t w e r s k i e j , sm o leń sk ie j ,  k u r s k i e j ,  C h a rk o w sk ie j ,  e k a te r y n o s ła w s k ie j ,  
c h e i s o ń s k ie j , t a u r y c k ie j ,  p o ł ta w s k ić j  i c z e r n ic h o w s k ie j ,  dokonać, na  m o c y  
o d d z ie ln y ch  p r a w i d e ł ,  n a k a z a n y c h  p rz e z  n as  m in i s t e r s tw u  d ó b r  p a ń s tw a .

" R o z rz ą d z e n ia  ty cz ąc e  się  w o jsk o w o śc i  p o lec i l i śm y  m in i s t ro w i  w o j n y , -

szkodząc. S zw ed zi  widząc to ,  strwożyli się wielce . Sam Mi Her (gen e  
rai S z w e d z k i) ,  choć h ere ty k ,  p ow ied zia ł ,  że  w idzia ł N ajświętszą Pannę: 
w niebieskiej sukni, zasłaniającą p łaszczem  szw ój  klasztor. S ześciu  ż o ł ­
nierzy szw ed zk ich ,  co  zapalało armaty, g d y  proch ku nim się o b r ó c i ł  
o ś le p ło ,  a armaty roztrzasły sie.« T en  urok cu d o w n o śc i  nie nad w eręża  
przecież zasług K ordeck iego ,  którego m ęstw o  i w y trw a ło ść  autor o b o k  
tej cu dow nej opieki w  należy tein św ietle  w ystaw ił ,  G d y b y  autor b y ł  
te ok o licznośc i pominął, b y łb y  n a w et  prawdzie  gminnej historycznej-  
u chybił ,  a lbow iem  rze czyw iśc ie  w on czas i później ,  lud i naród ca ły  
miał tę w iarę ,  jaką miał K ordecki,  „że z cu d o w n e j  Jasnej G ó ry ,  w y le je  
się źródło  zdrow ia  i m ęstwa na cały naród, że ty lko za sprawą fniło- 
siernej K r ó lo w ej  Polsk i i L i tw y ,  której ob raz  c o d o w n y  był m ięd zy  
nimi, cala Polska powslanie.« *

Trzeba oddać sp raw ied liw ość  au toro w i,  że z wielkim taktem w ie ­
dział, gdzie i jak użyć kolorytu  cud ow nośc i .  A lbow iem  koloryt taki d a  
zbytku u ży ty ,  zamieniłby dzieje narodu na ż y w o ty  św iętych  a rząd  
Polski na ll ieokracyę. D la  tego przy od s ieczy  lnesionćj W ied n io w i ,  
me w idzim y, a b y  nam autor duby c u d o w n e  praw ił,  których pisarze  
w s p ó łc z e ś n i , m iędzy  nimi autor J a n i n y ,  m nogo nakreślili' W s z a k ż e  
jest i tu religijna strona w y d a tn a ,  pod którą lud wrażenia dz ie jow e  rad  
widzi i przyjmuje. »Hyła  to trzecia godzina w  nocy ,  gdy król Jan kazał 
się zbudzić. Zaraz z b ęb n ó w  zrobiono ołtarz pod dębem i ksiądz o b o ­
z o w y  odpraw ił mszą św iętą , w  czasie której król brał św . kommunią  
i krzyżem leżał. P o  nabożeństw ie  w o jsk o  sz y k o w a ło  się do  bitwy* 
i królow i p rzypro w a d zon o  bułanego konia, który n azyw ał się p a ł a s z ;  
wsiadł na niego i zaczął objeżdżać szeregi. Polem  p r zy w o ła w sz y  d o  
siebie jednego  porucznika jazdy pancernej,  rzekł d o ń ,  pokazując mu  
palcem. W id z isz  W a sz m o ść  te kupkę T urków ? —  W id z ę  m i ło śc iw y
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a skuteczne odbycie i ukończenie tego zaciągu w  oznaczonym terminie, 
w k ładam y  na pilność rządzącego senatu.

F r a n c y a.
P a r y z - j  1 0 .  Grudnia. — W  skutek rozporządzenia  z 7. Grudnia  rada 

n a jw y ższa  u n iw ersy te tu  zostanie p r z y w ró c o n ą ,  na zasadzie cesarskiego de­
k re tu  z d. 1 7 .  Marca 1 8 0 8 . ,  k tó ry  w  roku  1 8 1 5 .  zniesionym został. Ba­
ro n  T h e n a rd  zostanie kanc le rzem , a R endu  skarbnikiem.

W ielk ie  wrażenie uczyn iły  tu  dw ie w iadom ości,  jedna  umieszczona 
w  piśmie p row incyońa lnem , druga w  p a rysk iem , o p row adzeniu  w ojny  
w  Algierze. Echo de VesOne donosi z obozu generała guberna tora  z 10. 
L is topada co nas tępuje :  Marszałek Bugeaud dziś p rz y b y w a  do Bel Assel 
z  razii p o tw o rn e j ,  k tó rą  w y ko na ł  w  okolicy Riu. Kolumna Bourjollego 
j e s t  n ad  M enassą u Fli ttasów. Z famtąd czyni wycieczki w  okolicy na 1 ?  
do 1 5  l ie u e s , Ścigając mieszkańców i zabijając każdego, co się w  ręce na­
winie. Dnia 7 .  rozstrzelaliśmy 4 4  beduinów  z k ra ju  Garbussaśów. W c z o ­
ra j  przebiegliśmy okropne pieczary  Szaufasów  w  k ra ju  Sidi Gaya i otoozy- 
lis'ray dwie ja sk in ie ,  do k tórych  schroniło się przeszło 1 0 0  osób i o toczy­
liśm y je  ogniem. P row adz im y  w ojnę  godną Atylli. Kobiet i dzieci tylko 
n ie  zab ijam y! Nieprzyjaciel teź nie okazuje skłonności do zdawania się na 
łaskę i to jes t  j ed y n y  w arun ek  jem u  pozostawiony. Dzieło zniszczenia 
p rze to  pełnić będziem y, aż n iepogody nam przeszkodzą. Z nadchodzącą 
w io sn ą  znów  rozpoczniemy nasze wandalskie działania, ale w tenczas he- 
dziem mieli nadzw yczaj wiele do czynienia nad granicą  marokańską. Abd 
el K ader n igdy jeszcze nie  by ł tak p o t ę ż n y , ja k  w  tej chwili! -  Druga w ia­
domość nadeszła z Oranu pod  d. 2 9 .  Listopada da tow ana :  nie m am y tu ża­
dn ych  wiadomości od wojska. Marszałek zakazał wszystk im dowódzcom 
najściślejsze d o c ho w y w ać  milczenie i o w o jennych  ruchach ty lko sobie do­
nosić. W i e m y  ty lko  ze genera łowie  odebrali rozkaz palenia i niszczenia 
w s i  i odźynania  g łów  jak  najwięcej! T rzynaście  wsi z rów nano  w  tej chwili 
około T lem senu  z ziemią. Generał Lamoriciere jes t w  Maskarze i marsza­
łek  znajduje  się w  kra ju  Fli ttasów. Z w iązk i między Oranem a Tlemsenem 
s ą  jeszcze przerw ane .  W iadom ośc i  z ostatniego miasta dochodzą nas przez 
Dszemma Gasauat i nie w iado m o ,  kiedy p ie rw szy  konw ój ru szy  do 
Tlemsenu.

National donosi ,  iz wielu d epu tow anych  postanow iło  zaraz po o tw arc iu  
pos iedzep , i?by d epu to w an ych  śledztwo rozpocząć względem w szystk ich  za­
biegów i o s z u s tw , k tó rych  się dopuszczono w  p rzybic iu  towarzystwom" 
bank ie rów  kolei żelaznych i w  speknlacyach akeyami na giełdzie.

Mameluk Napoleona R uś tan  umarł d. 7 .  Grudnia w  Dourdan,
Ibrahim basza siadł na okrę t  »Nil« w  porcie m arsyli jsk im , udając się 

do  w ód  pirenejskich w  F erne t .
National o b u rzo n y  wiadomościami nadchodzącemi z A fryk i ,  rozwodzi 

się szeroce nad w ypadkam i tamecznemi: pan Bugeaud rozpoczyna znóvy bar­
ba rzy ń sk ą  yyojnę. R ozgn iew any  niepowodzeniem w przyt łum ian iu  p o w sta ­
nia  , mści się teraz na w z ó r  dzikich lu dz i ,  k tó rzy  zw yc ięs tw a  u ż y w a ją  do 
p ro sk ry p cy i  i m orderstw . T rzynaśc ie  wsi około T lem senu leży w  pop io ­
łach. Generał B ourjo l ly  odbyw a p o ch o d y ,  zabijając każdego, co mu się 
w  drodze nawinie. Rozstrzelano jednego  dnia 5 0  jeńców . I żeby obraz 
zniszczenia do konać ,  p o w ta rza ją  o k ro p n y  dram at o d b y ty  w  jaskiniach Da- 
h a ry .  D wie jaskinie  płomieniami otoczono i spalono Bóg w ie ,  ja k  wiele 
ofiar. B ugeaud popełnia  b łąd  po błędzie ,  pozw ala  Abd el K aderow i p o r u ­
szyć  środek  i granicę p ro w incy i  Oran do pow stan ia  i do w yludn ien ia ;  dalćj 
n iszczy  s i ły  w łasne p o ch od am i, a w idząc ja k  Abd el K ader w  jego oczach

śmiało sobie p o c z y n a , mści się na pow stańcach  i odźynać im każe g ło w y  
lub palie ich ży wo w  jaskiniach. Jes t  to  w ojna  b a rb a rzy ń sk a , szkaradna, 
przeciw  której w szyscy p ro te s tu ją ,  co m ają  jakiekolw iek uczucie ludzkości. 
Nie tak działał Lamoriciere ,  kiedy mógł się mścić nad  zdającemi się jem u 
pokoleniami, k tó re  dopuściły  się krótko w przód  zd rady  na bohaterskiej k o ­
lumnie pu łkow nika  Montagnaka, Generał Lamoriciere w strzym ał mści>ve 
ramie francuzkiego ż o łn ie rz a , bo w ie d z ia ł , że F rancuz bije sic w  imię na­
rodu n aj u cy W i l i z o w a ń s z eg o na świecie. Bugeaud zaś tego nie ma przeko­
nania. Jego niezdolność odstręczyła  nam A ra b ó w ;  g w a ł ty  przezeń dopeł­
niane oddały A rabó w  Abd el Kaderowi. Zamiast zabijania ludzi i palenia 
wsi lepiejby uczynił B ugeau d ,  gdy by  się zręczniej trudn ił  nieprzyjacielem 
n aszy m , k tó ry  umie korzys tać z wahań naszego wojska. E m ir  zapuścił się 
aż do Loha pod  T ia re tem ,  zanim naczelny wódz zezwolił jednem u poddo- 
w ódzcy  ruszyć  za emirem. Dał mu 1 0 0 0  piechoty i 3 0 0  jazdy .  T eraz  
J u s sn f  ma gonić emira w pustyn i sw ą  p iecho tą ,  piechotą cz łow ieka ,  k tóry  
około siebie najdzielniejszą zebrał jazdę  orańską  i j a k  uragan z miejsca na 
miejsce się przenosi.  B ugeaud wszędzie j e s t ,  gdzie nie ma A bd  el Kadera. 
Ś lepa zemsta Bugeauda najlepszym jes t  sprzym ierzeńcem  em ira ,  a pacyfika- 
cya Algieryi w  tej chwili niepodobna. Nie w spom inam y o szkodach moral­
n y c h ,  k tóre  sp łyn ą  na armią naszą z p o w od u  o kruc ieńs tw , których jej d o ­
puszczać sie n ak a z a n o !

A n g l i a .

L o n d y n ,  d. 3 .  Grudnia. — W czora jsze  posiedzenie rad y  ministrów 
t rw a ło  zn o w u  półcz.wartej godziny  , a gazeta londyńska nic jeszcze dotąd 
nie doniosła nowego. I i m e s  zwraca u w a g ę ,  jak  to złe robi wrażenie w i­
dzieć zgrom adzających się codziennie m in is tró w ,  a żadnego ow ocu  ich obrad. 
Spodziew a ona się dla t e g o , że na p rzy sz ły ch  posiedzeniach albo całkowita 
będzie panow ała  jedn ozg od no ść ,  albo też zupełne podzielenie zdań pomię­
dzy ministrami. Przyp isu je  ona do tychczasow ą nieczynność ministrów p rz e ­
ważającemu w p ły w o w i  w ojskow em u t. j.  W ellingtonowskiem u. Z tad  tćż 
koniec a r ty k u łu  — starającego się przez liczby i rozum ow ania  dow ieść , ja k  
wielki w  wszelkim względzie istnieje niedostatek żyw ności — zwraca się 
w pros t  do księcia W ell in g to na ,  k tó ry  przecież jako  żołnierz musiał się by ł 
nieraz p rzeko nać ,  co to j e s t ,  dać się brakiem żyw ności w s trzy m yw ać  od 
zw ycięz tw . C zy tam y nadto w dzisiejszym artyku le  g ie łdowym  mirlistery- 
alnego S t a n d a r d :  » Słusznie bardzo tw ierdzi jeden z k o re sp o n d e n tó w , że 
postępow anie  min is trów  samo juz, było p ow in no  przekonać k ra j ,  że pomi­
mo s t ra ty  znacznej części z iem niaków , nie ma najmniejszej obaw y przed 
niedostatkiem. M inistrowie bowiem nie tylko r ó w n i e  d o b r e ,  a l e  l e p s z e  
przecież jak którakolw iek inna klassa lud z i ,  posiadają ś ro d k i ,  źa pomocą 
k tó ry ch  mogli się byli przeświadczyć o n iedos ta tk u ,  jaki z nader małego 
sp rzę tu  ziem niaków w y n ik n ą ł ,  i przez co b y  temu m ożnazapobiedz . N ad­
to żadnego nie mają p o w o d u , aby  się taić z p raw dą .  A toć przecież to 
samo j u ż ,  że nic nadzwyczajnego nie zrobiono d o tą d ,  p o w in no by  być do­
statecznym d o w o d e m , że i po trzeby  nie są tak nadzwyczajne, albowiem ż a ­
den minister angielski nie pozw ala łby  sobie przecież w  sprawie  tak ważnej, 
jak  obecna , gdzie część mieszkańców w y s taw io n a  być może na g łó d ,  d rw ić  
sobie z parlam entu  i publiczności.

L o n  d y n ,  d. 3. Grudnia. —  P rzeb y w a ją cy  w Londyn ie  Polscy  w y ­
chodźcy obchodzili na dniu 2 9 .  Listopada piętnastoletnią pamiątkę rew olu-  
cyi l is topadowej.  Po  odbytem z rana  w  kaplicy belgijskiej nabożeństwie, 
na k tórem celebrował i miał kazanie w  dob itnych  słowach ziomek ich czci­
go dn y  kapłan B rzez iń sk i , zgromadzili się w  Sussex-Chambres w  St. James.

k ró lu ,  dop ow ied z ia ł .-— O tó ż  tam stoi sam W e z y r ;  ż e b y ś  W a s z m o ś ć  tam 
z  sw o ją  ch o rą g w ią  s k o c z y ł  i u d e r z y ł  k o p i j a m i  w ten  nam iot.  —  P o r u c z ­
n ik  o d e b r a w s z y  ten  r o z k a z ,  p o b ieg ł  d o  swoje'j c h o r ą g w i ,  a k a z a w sz y  
ż o łn ie rz o m  nas taw ić  k o p i j e ,  jak  d o  k łó c ia ,  puśc i ł  się w czw a ł.  T u r c y  
rz u c i l i  s ię n a  tę  g a r s z tk ę ,  jak  rój p sz c z ó ł ;  w zb ił  się tu m a n  k u rz a w y ,  
z  k tó re j  k ied y  n iek ied y  b ły sk a ła  c h o rąg iew  P o ls k a  z b ia łym  o r łem . —- 
K r ó l  patrząc, na to  d o b y ł  d r z e w o  K rz y ż a  Ś w . i relikwie* z o d p u s ta m i 
w ie lk iem i i żegnał ich ,  m ó w iąc  te s ł o w a :  B o ż e  A b ra h a m ó w ,  B o ż e  Izaa  
k ó w ,  B o ż e  J a k o b ó w ,  zm iłu j  się n ad  lud em  tw oim ! —- W  p ó łg o d z in y  
o t r z e p a w s z y  się z  k u r z a w y  p o w ró c i ł  ó w  p o ru c z n ik ,  n a ro b iw s z y  o g r o ­
m neg o  b igosu  m ięd zy  T u r k a m i ,  a n ie s lrac iw szy  sw o ic h  ty lk o  k i lk u nas tu ,  
a  cafe w o js k o  o b ra ło  o tu c h y  i o c h o t y  do  boju.*

A u to r  w ie rn y  s w o je j  zasadzie ,  a b y  w  h is to ry i  w y k a z y w a ć  religijno- 
m o ra ln ą  s t ro n ę ,  a b y  lu d  w idz ia ł ,  że p o  z b ro d n i  n a s tęp u je  k a ra  b o ża ,  po  
d o b r y c h  u c z y n k a c h  n a d g r o d a ;  —■ p rz y  każd e j  sp o so b n o śc i  k ładz ie  
w u i s t a  G rz e g o rz a  sens m o ra ln y .  N p . o p o w ie d z ia w s z y  s m u tn y  s tan  k ra ju  
o d  śm ierci ( h ro b re g o  aż d o  K rz y w o u s te g o  z p o w o d u  c iąg łych  w o jen  
i w a śn i ,  z a k o ń c z a  ta k ą  n a u k ą  *~ ' '
a b y śc ie  wiedzie li

" O p o w ied z ia łem  w am  o ty c h  czasach , 
i pam ię ta l i ,  że ty lk o  je d n a  p ra c a ,  p o s łu sz e ń s tw o  p r a ­

w o m ,  szan o w an ie  cu d ze j  w łasności,  s tan o w ią  b o g a c tw o  i szczęśc ie  c z ło ­
w ie k a .  L u b o ć  z d ru g ,ej s l r o n y  • 
sp rz ec iw ia  
że
d a w a ć  . , , . . _ - „ i.m.tu u u g y m ,
s łu c h a ć  jego  ro z k a z o w ,  g adać  jego  język iem . K to  w ięc  w tak im  razie  
n ie  p o rz u c i  d o m u  sw ego, nie w eźm ie  w garść k o sy  lu b  c e p ó w ,  i nie  p ó j ­
d z ie  go  w y g a n ia ć ,  jak b y d ła  ze szk o d y ,  tak i staje się w y r o d n y m  sy n e m  
o jc z y z n y  i F an  B óg  go sk a zu je  na c iężką p iew olę .«  •— f ta  jonem  m iejscu

z p o w o d u  śm ierc i  W ł a d y s ł a w a  W a r n e ń c z y k a  , k tó r ą  T u r c y  uw aża li ,  
j ak o  k a rę  za k r z y w o p r z y s i ę s t w o ,  d o d a je  G rz e g o rz :  » T ak  je s t ,  dziatki 
lu b e ,  w id o c z n a  to  b y ła  ka ra  B o sk a  za z łam a n ie  przys ięg i.  Z  tego b ie r z ­
cie so b ie  m ia rę ,  że  n ie ty lk o  p rzys ięg i  d o t r z y m y w a ć  n a leż y ,  a le  n a w e t  
d an eg o  s ło w a .  J e s t  to  b o w ie m  d o w ó d  na jw ięk sze j  c n o ty  m ięd zy  ludźm i, 
k ie d y  n ie  p o t r z e b u ją  ani c h o d z ić  p rz e d  s ą d y ,  ani o p is y w a ć  się, ani k łaść  
p iecz ęc i ,  ani w z y w a ć  ś w ia d k ó w ,  ty lk o  p ó  p ro s tu  p o w ie d z ą  s o b ie ,  ż e :  
dam  ci t o , z ro b ię  to  p o d  s ło w e m  uczc iw ośc i ,  i z ro b ią  i d o t r z y m u ją  b e z  
żad neg o  w y k r ę t u ,  z  czy s tem  sum ieniem . T a k ie  p ro s te  z o b o w ią z a n ie  
i d o t r z y m a n ie ,  m ilsze  jest B o g u ,  niż n a ju ro c z y s t s z a  przysięga.*

N aszym  zdan ie m  la os ta tn ia  n a u k a  m o ra ln a  w y b ie g a  już  po  za z a ­
k res  d z ie jó w  l u d o w y c h ,  dla tego w ła śn ie ,  że jest za ogó lna  i o d e rw a n a  
o d  p rz e d m io tu  sam ego. N a u k a  m o ra ln a  d z ie jo w a  p o w in n a  b y ć  p la s ty ­
czna, p rz e d m io to w a ,  sam y m  o b ra z e m  d z ie jo w y m  w y d a tn a .  A u to r  m a ło  
p o ło ż y ł  a k c e n tu ,  n a  z łam anie  przysięg i T u r k o m  p rzez  k ró la  i na n a s t ę p ­
s t w a ,  k tó r e  z lą d  na c a ły  kraj s p ł y n ę ły  i sp ły n ą ć  m usia ły , i w o l a ł  sens 
m o r a ln y  z d z ie jo w e g o  p o la  p rzen ieść  na s p o łe c z n e  ś lo su ń k f  ludzi m ię­
d z y ,  sobą .

W  o g ó le  takie pojm ow anie  dziejów, c h o ć b y  tylko p r z e z  Grzegorza  
z p o d  R acław ic  o p ow iad an ych , aby samą b y ły  nauką moralną la ludu, 
nie w yp e łn ia  icłi znaczenia i przeznaczenia. Rozebranie' d z ie jów  na po-  
j ed y ń cz e  powiastki o  królach i icłi spraw ach, o  wodząc i i bitwach, z a ­
ciera ich ży w otn o ść .  N ie  m oże  to i prostemu cz ło w ie k o w i przynieść  
otuchy,  gd y  w  dziejach przedstawiają nu* s*? tymo same dobre lub z łe  
uczynki ludz i ,  za klóreini zaraz następuje cldosta lub nadgroda; p o w ie ­
ści z  życia d o m o w eg o ,  a nawet z m y ś l o n e  w s padki, tę samą p rzy n io s ły b y  
mu naukę. L ud w  dziejach powinien ujrzeć życ ie  narodu, a w tern ż y ­
ciu w idzieć ży wotną myśl B ożą ,  i h is to ry k a  obow iązkiem , w skazyw ać,
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P re z y d o w a ł  kapitan  J a b ł o ń s k i .  W ie lu  m ów ców  rozw odziło  się nad smu­
tn ym  losem Polski,  mianowicie n a d  uciskiem i gw a łtam i,  jakich się dopusz­
czają w rogi na ich religii,

L o n d y n ,  d. 4. G ru d n ia .— Gazeta rządo w a  i kościelna ogłosiła znow u 
nazwiska 1 7  czy 1 S  osób , po większej części duchow nych  biskupich , k tó ­
re  niedawno temu przeszły  na łono kościoła katolickiego. Z asługuje  na 
u w a g ę ,  ze pomiędzy rzeczonemi osobami nap o tykam y dw óch członków uni­
w ersy te tu  w Cambridge, F. Fortesęiie W ells  Esq. z kollegium Ś. T ró jcy ,  
i  J. B. R o w e  Esq. z kollegium Ś. Jana. W id a ć  z tą d ,  ze puzeizm z O s-  
fo r tu  przeniósł się i do un iw ersy te tu  filialnego. — Niedawno temu pośw ię­
cano w  Oivita Yecchia na wyspie Malcie klasztor Jezuicki. Ojciec Esmonde 
miał p rzy  tej sposobności kazanie w  ję z y k u  w łosk im , w  k tó rym  oświadcza: 
zakon Jezu i tów  będ tie  s ię  s tarał przez to okazać królowej W ik to ry i  swą 
wdzięczność za pozwolenie osiedlenia się na Malcie, ze zajmie się szczerze 
oświecaniem mieszkańców Malty.

L o n d y n ,  10 . G r u d n ia .— L ord  Major L on d y n u  ośw iadczył się go to ­
w y m  w  skutek rekw izycyi 1 2 0 0  podpisam i, zwołać zgromadzenie n a d  
1 5 .  t. rn. do Guildhall,  dla naradzenia się względem praw  zbożow ych. P o ­
dobne zgromadzenia rady  gm inny  ju t ro  się odbędzie w tymże samym celu.

H i  s z p a n i a.
Z  P a r y ż a .  — S tronn icy  Narvaeza oddają  się optym izm ow i bez miary. 

W e d łu g  nich ten w ojow nik  i dawca p o k o ju  zagasił na zawsze w ulkan  p o w ­
stań w Hiszpanii. Nie myśłem y rozbierać o ile spiski d ow io d łyb y  niesłnsz- 
ności tego tw ierdzenia ,  o ile zbija ją  to mniemanie same działania w ładz  po 
p ro w incy ach ,  p rzym uszonych  u t rzy m y w ać  ciągły stan w o jn y  dla uśmierze­
nia niespokojności i pow stań  miejscowych. Nie obaw iam y się wcale w raz 
z optymistami poruszenia za P yreneam i,  k tó rcby  mogło zagrozić monarchiz- 
m ow i w Hiszpanii. W  Hiszpanii nie ma s tronnic twa republikańskiego za­
sługującego na to nazwisko. Znakomita  większość H iszpanów  przyw iąza ła  
się do rządu i sys tem atu  istniejącego, k tó ry  ma przeszło 1 2  lat istnienia, 
k tó r y  u tw ierdza  się jeszcze reform am i, zmianą in teressów  i interesami no- 
w em i,  u tw orzonem i przez i koło niego,

W a ru n e k  konieczny do istnienia min is trów  śoisłe trzymanie sie us taw y 
nie jes t  dla nich jednym  środkiem zachowania. Muszą oni jeszcze mieć ża 
sobą większość izby, P od  tym  ostatnim względem nic nie b rakow ało  gabi­
netowi Narvaez, Postąp ił  on ostrożnie bardzo. — Dzięki p o s tę p o w i . k tó ry  
tow arzyszy ł  w y b o ro m  izb dzis iejszych, jego przeciwnicy zniknęli zupełnie 
z sceny .politycznej.;  po raz p ie rw szy  pod rządem rep rezen tacy jnym  widzia­
ło  stronnic tw a dzielące k r a j , przedstaw ione przez jedno  stron ic two tylko 

i większość panującą  bez o p o z y c y i , to je s t  bez rów nowagi .
T en  stan n ienatura lny nie mógł t rw ać długo. W  krotce rozdział głe- 

boki objaw ił  się w  tej izbie je d n o to n n e j , z k tórej gabinet myślał zrobić na­
rzędzie wiecznie posłuszne. Dziś zna jdu je  się 6 0  k onserw atys tów  go tow ych  
g łosować przeciw gabinetowi na p rzy sz łych  posiedzeniach. -  T ak  p rz y n a j­
mniej tw ierdzi pewien dziennik u m ia rk o w a n y ,  który*z sztandarami i baga­
żami przeszedł dD m in is trów  do tej o p o z y c i . ’ T o  now e położenie ma w  so­
bie rzeczywiście wiele niebezpieczeństwa. Jednakże  nie jest ono tak przy ­
k re ,  by  miało narazić istnienie gabinetu. -  B ędą go tylko mocniej naciskać 
więcej k ry ty k o w a ć ,  rozbierać jego postępki.  B łąd  stanie się trudniejszym, 
ale nie -będzie niepodobnym. T o  po jm uje  organ opinii. Albowiem z ca­
łym  zapałem nieprzyjacela n o w eg o ,  popycha do zguby  gab inet ,  w ykazu jąc  
jak  t rudno  będzie się u trzym ać gabinetowi przeciw  tej bratobójczej opozycyi,

k ie d y  i ,a k  n a ró d  o d p a d a ł  od  te, myśli,  a k iedy  i jak w d u c h u  jej dzia ła ł  
T ym  sp o s o b e m  s łu ch acz o w i  p o w ią z a n e  ze  so b ą  s iana w y p a d k i  i z nich 
o w io n ie  go tchn ien ie  d u ch a  n a ro d u ,  w yrab ia jąc eg o  u s ieb ie  m yś l Boża 
b ę d ą c ą  jego po s łan n ic tw em  i ce lem  jeg o  is tnienia.

N ie  sądźm y, a b y  tak ie  po ję c ie  d z ie jó w  p rz e c h o d z i ło  zak, . - . r  > i-----------««■•■»». *.imres po jęc ia
lu d u ;  o n o  i o w szem  sam e  dz ie je  m u roz ja śn ia  i rn z św ie ca  i n ie zak łó  
jeg o  myśli tys iącznem i o k o l ic z n o śc ia m i ,  w k ó ry c h  nic nie widzi nad  
sam e  w y p a d k i  n a d  samą m ięsznninę cn ó t  i w y s t ę p k ó w  lud zk ich  ’ nad-  
g ró d  i kar  bosk ich . '  J

( D okończenie nastap i.)

Wiersz do J¥oworoes»dhn,
( P is a n y  w 14. r o k u  ż y c ia  a u to rk i .)

Gdybym orłem  była, to bym w szybkim locie 
P rz e b y ła  p rzestrzen ie  i w obce kra iny,
B a lsam em  pociechy n ag rad z a ją c  cnocie,
Z an io s ła  spólzinmkom wieści od rodziny.
Alem j a  nie orzeł,  m yślą  ty lko  w górze  
W o ln o  mi p o b u jać ,  pnbiijae j a k  on :
1 piosnkę zanucić  w nieśmierte lnym  chórze,
P rzy n ieść  z niej  na  ziemię chociaż  jed e n  ton 
Chcieliście piosenki — o kogóż  nie wzruszy 
ŚSądaiiie sp ó łz io m k ó w ! — to m ila  podnieta 
A le  In tnia milczy, bo g łucho  w mej duszy,
A j a  czu ję  tylko, żem myślą poeta.
« n " as. ? °  piosenki wieszcz nie ma ochoty.
» u n m ic  wyniosłe czucia,  p ragn ie  dz ika  mara, 

le wolno opiewać św ie tnej  p rzodków  cnoty, 
t  m -"sP r , n!e,,ifi św ię te ,  jako d ru g a  wiara  

d e  Polakom, — ja jed n a  podnieta,

ca

izby ząs n iepodobna rozwiązać, p on iew aż  nosi na sobie charak ter na jzupe ł­
niejszej k o n se rw ac j i .

Nie po jm ujem y dobrze loiki tego dowodzenia. ..Rozwiązanie izby*, mó- 
w i ten dziennik , b j ł o b y  rozwiązaniem stronnic tw a um iarkow anego .« Bez* 
wątpienia gabinet musiałby* ustąpić  swego miejsca ludziom , k tó rzy b y  p o tra ­
fili znow u skupić w szystk ie  odcienia s tronnic tw a  um iarkow anego . Inaczej 
każdy gabinet k on serw atys tow sk i  s to jący  w  obec tej i z b y ,  nie  mógłby rzą ­
dzić ,  nie mając jednomyślności głosów. D ziw na zasada, a p rzynajm niej 
dziwne roszczenie, H e r a  Id o lepićjby u czyn ił ,  pow sta jąc  przeciw  czynom 
szkodliwym gabinetu  i jego sam ow olnośc i , by* zyskać dla nowej opozycyi 
g ł o s y , k tó feb y  j ą  uczyniły  większością. L padek  Narvaeza b y łby  skutkiem 
koniecznym i n iezawodnym tej zmiany. T ak i je s t  na tu ra lny  i k o n s ty tu cy j­
n y  bieg rzeczy.

tym czasem  jes t  (o w ażny  p u n k t  ow a o p o z y c ja  z 6 0  g łosów  w y ro dzo -  
nych w izbie z 1 2 4  cz łonków  w y b ra n y ch  w  jednej ty lko  opinii. — T o  
samo dowodzi n iestosowność owej teo ry i  pragnącej rządzić jednością  g ło -  
sovv. l o  dowodzi także , że gabinet Narvaeza u trac ił  sw ą  siłę w s k u t e k  
mnóstwa b łęd ów , a ponieważ ciągle w idzim y też  s a m e  b ł ę d y ,  przeto  
nie długo może gabinet Narvaeza ustąpi innemu miejsca. W  każdym razie 
nie ulega Wątpliwości,  ze konserw atyśc i s tanow iący  o p o z y c ję ,  nie są kon­
serwatystami. W o ln o  s tronnic tw om  opłak iw ać rozd z ia ł ,  k tó ry  musi je 
osłabić, ale z tego nie można wcale w n io sk o w ać ,  by gabinet nie mógł u t r z y ­
mać się przeciw mniejszości k o n se rw a ty s tó w  o po n u jąc y c h ,  ani też izby roz ­
wiązać. Można raczej spuścić się na Narvaeza, że pow iększy  liczbę sw ych  
nieprzy jac ió ł ,  na działanie k o t e r y i , by  pow iększyć o p o z y c ję ,  k tórej dotąd  
silę i energ ię ,  jak  nam się zda je ,  zupełnie przesadzono. ’

•N i e  n i  c  v .
M a r b u r g ,  d. 3. Grudnia, Rozmaitego rodzaju  sp ra w y  zajm uja tu  

umysły wszystkich. Jo rdana  zasuspendow ano na czas n iepew ny. Senat 
udał się do Kassel ,  aby  zniesiono zawieszenie Jo rd a n a ,  na co m u 'p e łn o m o ­
cnik rege n c y jn y ,  ta jny  radzca Moeller, w yż  w zmienioną udzielił odpowiedź 
-  Rozmaite  zajścia pom iędzy p o l i c ją  i akademikami, ostatnich wielce ro z ­
ją t rzy ły .  Rozdrażnienie  to doszło na dniu 2 8 .  L istopada w ieczorem , kie­
dy dy rek to r  p o lic j i  zakazał wszelkiego publicznego k ry ty k o w an ia  g ry  ak to ­
r ó w ,  do lego s topn ia ,  że przedstawienia  nie dokończono. N azajutrz  w zm o­
cniono żan d a rm ery a ,  a komendant jej zagroził zastępcy r e k to ra , że p rz y  
najmniejszym hałasie ,  jak ib y  p o w s ta ł ,  do os trych  uda  się k roków . Obeszło 
się jednakże bez wszelkich d e m o n s t r a c j i , i zachowano porządek  coby i bez 
ow ych  ś rod kó w  było się stało. -  Ża serenadę w y p raw io n a  na uczczenie 
Jordana r  za przem ow ę miana p rzy  tej sp o s o b n o ic i , władca akademicka 
wy toczyła in d ag ac ją  poniew aż nie p roszono  jej w p rz ó d y  o pozwolenie  do 
odbycia serenady. 1 on ,ewaz jednak  akademicy w szyscy  w  podaniu  do re ­
k tora oświadczył, ze bez w y ją tk u  w szyscy  mieli udział w  serenadzie, zda­
je  się, ze poprzes tano śledztwa. — N um er 1 2 6 .  gazety  i lu s t ro w a n e j , zaw ie­
rający a r ty k u ł  o Jo rd a n ie ,  zab rany  został przez tutejszą p o l ic ja .

r u n s w i k, 6. Grudnia. — W  innych krajach, k iedy  spodziew ajasiec ieźk ich  
czasów, całą sw ą  nadzieję pokładają  w  zgrom adzonych  Stanach, inaczej ma sio 
rzecz w B runsw iku . P rzez t o ,  że dawniejsze sejmy nie potrafiły so'bie nal 

c pewnego stanowiska , znaczenia, zaufanie do nich wszędzie zostało osła- 
mne. Pokazu je  s,ę to jasno z t ą d , że tak  n a jw yższe  jak  i najniższe w a rs ­

tw y  społeczeństwa lekceważą je  sobie. -  Obyło się tą  raza bez u ro czy ­
stego nab ożeń s tw a ,  k torem zw ykle  dawniej o tw ierano s e j m y / n a  m ow e zaś 
pierwszego ministra  miana p rz y  zagajeniu sejmu i bez wszelkiej będącą treś

Cohy ich li a d rogę  poświęceń zwróciła .
O ! w takie j  nadziei,  jak ż eb y  poeta  
Z anuc ił  z zapaleni! A le  jakaś siła 
Cięży nam, j a k b y  ja rzm o ,  i pierś tak przygnia ta  
Z e  śpiewać  nie możemy, że oddychać  t rudno ’

A lf .  K.

N o w e  m y d ł o ,  S z w e d z k ie  p ism a  u d z ie la ją  n o w e - o  sn o en h . ,
Ł S -  u * *  s W j  M M * .  s w o je j  K e tL S
o d p o w ie d z ia ł  w ie lk ie  lu d o w i  w ie jsk iem u k o rz y ś c i  m ó g łb y  p rzyn ieść  
Z b ie ra  » «  w lesie p e w n ą  ilość liścia p a p r o c i ,  pa li  sie je  t n  n n . ó S '  
z b ie ra  (en p o p io ł  tak  o s t ro ż n ie ,  a b y  ż a d n e  o b c e  cz ę śc i ,  jak of o p ia s e k ’ 
„ rn p k i  ziemi lub  k am yki w nim się nie n i e z n a jd o w a ty /  i p o la w s z y  en  
w o d ą  miesza się to  w sz y s tk o  d o p ó l y ,  aż. p ó k i  się d o ść  L s f e  cias to  
L h łk  ,Ue z Ł lo reg o to  cias ta  ugnia ta  się p o le m  k u le  w ie lko ść
ta b łk a  , su szy  ją na  s łońcu .  T e  ku l e  z a s tęp u ją  na jw y śm ien ic ie i  n r d t o  
czyszczą  w sze lką  b ie l iznę , i nada ją  je j n a w e t  p e w n ą  milą dla oka  iekk-.’ 
n ieb iesk aw ą  b a r w ę ,  a co  n a jw ięk sza  z a le tą ,  iż. n ie udz ie lam  h J r -  
o w eg o  n ie p rzy je m n eg o  z a p a c h u ,  jaki o n a  p o  z w y k łe m  m y d le  m ó w o  
jeźh  się jej k i l k o k ro tn ie  w w od z ie  nie sp łu c z e  ' nuew a,

R  o z m o w a.

o  n  W v ^ ° Znan.in ’ dnia  1,1 f i  ru d n ia  1845. 
r a n  li. M ów ią ,  ze w ie lka  jes t  l iczba u w ięz io ny ch !  
r a n  \  szakze  to  t y l ko  z g w iu u !  —
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ci, odpowiedziano z w y k ły m  zwyczajem kilkoma nie nie znaczącemi i na­
p rzód  ju z  w ypracow anem i frazesami. W  jedn ym  ty lko  względzie posu­
nięto się cokolwiek n a p rzó d ,  w y rażo no  bow iem w  adresie  życzenie w  for­
mie w n io sk u ,  aby  sejm y na przyszłość  rozpoczynano  z religijną u roczys to­
ścią i godnością ,  przez  co by  w ażne te ak ty  odróżnia ły  się od innych z w y ­
czajnych czynności k ra jow y ch .  W n io s e k  ten przy ję to  m ałą bardzo większo- 

Z pom iędzy d epn tow anyzh  mianowicie d u ch o w ieńs tw o ,  które prze-scią
cieź zw ykle  obstaje  za relig ijnością ,  wolało się tą  razą  p ow odow ać  pew ne- 
mi względami d w o rsk o śc i ,  zdawało mu się b ow iem , że w nosząc  o uroczy­

ste rozpoczynanie  se jm ó w , gani się tem samem do tychczasow y zwyczaj za­
p ro w a d z o n y  w yższym  rozkazem. Co w ięce j ,  jeżeli w ierzyć  można pog ło ­
sk o m ,  komissya przeznaczona do w ypracow an ia  ad ressu ,  do której p o ­
między wielu w ykszta łconym i mężami należy także opat Bartels jako stały  
redak to r  p ro jek tu  do ad ressu ,  ogłosiło podobno nazaju trz  swe bankructwo, 
i u rad z i ła 'ab y  w y n ik łą  z religijności i rozsądnego tak tu  politycznego uchw ałę  
iz b y ,  w yraz ić  w  sposób nieobrażający najw yższej  w ładzy  krajowej.  Oby 
przynajm nie j zgromadzone s tany  s tara ły  się o to , aby  zasłuzyc sobie u na* 
ro d u  i r z ą d u  na pow ażan ie ,  przez co jedy n ie  zdołają  zdziałać cos dla k ra ju .

O B  W I E S Z C Z E  N IE .
W  k s ięd ze  h ip o teczn e j  w si sz lac h e ck ie j  T u -  

r z y n ,  p o ło ż o n e j  w  p o w iec ie  S zub iń sk im ,  b y ł y  
za p is a n e  w R u b r y c e  I i i .  d la  A n n y  z. G a r c z y  ń- 
s k i c h  ro z w ie d z io n e j  m a łżo n k i  b y łe g o  w ła ś c i ­
c ie la  J a n a  N e p o m u c e n a  M y c i e l s k i e g o ,  
pó źn ie j  z am ężn e j  K u r c z e w s k i e j :  
p o d  l i c z b ą 2. — 23,302  T a l .  3 sg r .  7 f .  jako  resz ta  

zap isan e j  w  s k u te k  r o z r z ą d z e n ia  z dn ia  13. 
S ty c z n ia  1800. r. su m m y  p o s a g o w e j  w ilości 
33 ,333  T a l a r ó w  10 sgr! ,  i 

p o d  liczbą 4. —  18,641 T al.  2 0  sgr. 10 f. zap isa ­
nej na  m o c y  ro z rz ą d z e n ia  z dn ia  28. W r z e ­
śnia  r. 1801. s u m m y  w  ilości 26,666 T a ł  2 0  
sg r . ,  z  k tó r e j  j e d n a k o w o ż  16,666 T a l .  2 0  sgr. 
o d łą c z o n e  zo s ta ły  d la  6 c io ro  dzieci K u r c z e w ­
skiej z p ie rw sze g o  je j m a łże ń s tw a  z  M yc ie l-  
skim, m ian o w ic ie  J u l ie n ty ,  Ignacego ,  J ó z e f y  
W a l e n t y n y ,  E d w a r d a  i K a ta r z y n y  r o d z e ń ­
s tw a  M ycie lsk ich .

O p r ó c z  tego  b y ł y  tak że  zap isane  o b y d w a  te 
in ta b u la ty  n a  d o b ra c h  R a w i c z u ,  S z k a ra d o w ie ,  
S o l a r z u ,' G o s ty n ie  i S z y m a n k o w ie ,  i zo s ta ły  
j u ż  p r z y  p o d ’z ia le  d o c h o d ó w  i cen  k o n n a  d ó b r  
r z e c z o n y c h  z a s p o k o jo n e  aż d o  p o z o s ta łe j  resz ty  
s u m m y ‘kap i ta ln e j  422 9  T a l.  9  sgr. 9  fen w ra z  
z  p r o w i z j a m i  o d  ty chże .

P rz y  p o d z ia le  c e n y  k u p n a  i d o c h o d ó w  d ó b r  
T u r z y u a ,  k tó r e  sp r z e d a n e  z o s t a ły  w  k o n k u r s ie  
M y c ie lsk ie g o  w  d r o d z e  sp r z e d a ż y  k o n iecz n e j ,  
p r z y s z ła  r e s z ta  w sp o m n io n a  o b y d w ó c h  p o w y ż ­
s z y c h  in ta b u la tó w  d o  z u p e łn e j  p e r c e p c y iv i z o ­
s t a ła  w zię ta  w  ilości 6391 T al.  8  sgr. 6 fen, d o  
m a ssy  s p e c j a l n e j  A n n y  K u rc z e w s k ie j ,  g d y ż  d o ­
k u m e n t  g łó w n y  i d o k u m e n t  o d łą c z o n y  n a  m la  
b u ła t  d rug i  w ’ ilości 18,461 Tal,  20 sgr. 10 fen. 
n ie  m ógł b y ć  p rzy s ta w io n y m .

W z y w a j ą  się w ięc  w s z y s tk ie  te  n ie w ia d o m e  
o s o b y ,  k l ó r e b y  ja k o  w łaściciele ,  su k c e s so ro w ie ,  
c e s s v o n a r y u s z e  p o s ia d a c z e  z a s ta w u  lu b  z. j a k i e ­
g o k o lw ie k  ź ró d ła  d o  m assy  te j  s p e c y a ln e j  p re  
t e n s y e  m ieć m n iem a ją ,  a b y  t a k o w e  d la  u m k n ie  
n ia  w y k lu c z e n ia  zam e ld o w a l i  na jp óźn ie j  w  t e r ­
m in ie  n a  -

d z i e ń  2 7 .  C z e r w c a  1 8 4 6 ,  
z n m a  o g o d z in ie  l l s t e j  w y z n a c z o n y m  p rz e d  D e ­
p u t o w a n y m  W y r o  K u r n a to w s k im  R a d z c ą  S ą d u  
G łó w n e g o  w  nasze j  Izb ie  iu s l ru k cy jn e j .  

B y d g o s z c z ,  d n ia  25. L is to p a d a  1845.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z i a ł  l s z y .  ____________ ___

W  n a d c h o d z ą c ą  S o b o t ę  t. j. d n i a  2 0 .  m. 
b ież .  p r z e z  o s o b y  d o b r o c z y n n e  p rz e d s ta w io n e  
b ę d ą  w  te a t rz e  m iejsk im  d w ie  k o m e d y jk i  n a  d o ­
c h ó d  tu te j s z y c h  d o m ó w  o c h ro n y .  B i le tó w  d o ­
s t a ć  m o żn a  w  K sięga rn iach  P P .  K am ie ń sk ieg o  i 
S p ó łk i ,  Ź u p ań sk ie g o  i S te fańsk iego .

O p i e k a  d o m ó w  o c h r o n y  w  P o z n a n i u .

P o t r z e b n a  je s t  n a  g ran icę  p o lsk ą  o s o b a  ś r e ­
d n ieg o  w ie k u  ce lem  u dz ie lan ia  ję z y k a  p o lsk iego  
i n iem ieck iego  d w o m  m a ły m  p a n ie n k o m ,  o r a z  
ce lem  u t r z y m y w a n ia  p o r z ą d k u  d o m o w e g o .

Bliższą w ia d o m o ś ć  u dz ie la  ks ięgarn ia  J .  K. 
Ź u p a ń s k i e g o  w  ry n k u .

P a ry s k ie  c u k ie rki p o le c a  P i  e t  r o w s  ki .

N o w y  m ag azyn  to w a r ó w  w y ś c ie la n y c h  p o leca  
n a jn o w sz e  so fy ,  k rze s ła  p o rę c z o w e ,  s o f y  s y p ia l ­
n e ,  fo te le ,  m a te race  na  s p r z ę i y n a c h ,  w n a j-  
w iększym  d o b o rz e

L .  N e u m a n n ,  ta p i c e r ,  
n a  ro g u  u licy  N o w e j  N r .  14.

Ś w ie ż y  p r a w d z i w y  A s t r a c h a ń s k i  
k a w i a r  m o żn a  d o s tać  w  r y n k u  p o d  N r. 59. 
( w  d o m u  P a n a  Ź u p a ń s k ie g o )  w  sk ła d z ie  D e  m i ­
t r  a Z  u b  o w  z R o ssy  i , p o  n a d e r  u m i a r k o w a ­
n y c h  cenach ,

Z p r z y c z y n y  Zamknięcia p e w n eg o  h a n d lu  p łó c ien n eg o  m ają  b y e  p rz e d a n e  p o d c z a s  
tu te jszego  ja rm ark u  n a s tę p u ją c e  to w a ry ,  p o  c e n a c h  tak  n isk ich ,  p o  j a k i c h  t u  j u z  

u  i g d y s p r z e  d a w a n e  n i e  b ę d ą :
’ tuz ina  chustek  d o  no sa  z b ia łego  angielskiego p e rk a ln  p o  9  sgr . ,  
w ie lk ie  o b r u s y  (n iez e szy  w a n e ) p o c z ą w sz y  o d  1 0  sg r . ,
-j- tuz ina  s e rw e t  p o  25 sgr. , zu p e łn ie  c ienk ie  p o  1 -J aż d o  1 .' ta lara ,  
p ięk n e  ręczn ik i ,  g o to w e ,  i na łok c ie  b a rd z o  t a n io ,
o b r u s y  b a rd z o  c ienk ie  z 6  s e rw e ta m i  p o  1  lal. 2 0  sgr. aż d o  2 } ta lara ,  _
sześć  łokci d ług ie  o b r u s y  (n i e z e s z y w a n e )  z 12 wieikiemi s e r w e ta m i ,  p o  4 d o  o lal , 
n a d e r  p iękne  o b ru s y  a d a m a s z k o w e  z 12 se rw e ta m i po 6 , 7, 8 , 10 d o  12 t a l a i ów,  

( t a k  lan ie ,  że  n a w e t  n a g ro d a  za r o b o t ę  w ięce j w y n o s i  ) 
p ięk n e  o b r u s y  a d a m a s z k o w e  z 6  s e r w e ta m i  p o  3  d o  4 ta l a ró w .

S z c z e g ó ln ie j  na z a le cen ie  zas łngu .e :  P ł ó t n o  ,
H e r rn h u tó w ,  w w e b ach  o  60  łokci B e r l iń sk ic h ,  po  10 , 1 0 | ,  I I ,  12, 13, 14, 15, 16 ast

d o  2 0  ta l a ró w ,  ,
B ielefeldskie ,  w w e b ach  o  6 0  łokci B erlińsk ich ,  p o  1 0 | ,  I I ,  1LV, 12),  l a , ,  l4-2-, l J j  

17, 19, do  24 ta la ró w ,  . c  i
C z e sk ie  z nici p o  50  łok c i  B erlińsk ich  ( w y b o r n e  na k o s z u l e )  po  11, 12 , lo ,  Ib  do  

2 4  ta la rów .  —  C e n y  n i e w z r z u s z e n i e  s t a l e .
G d y  n ik om u  (n aw et n iezn a jące m u  się na to w a rz e )  to w a r y  te za d ro g o  m e będą  

p r z e d a w a n e ,  p rze to  u p ra s z a  się u n iżen ie ,  a b y  n ad a re m n e m  ta rg o w a n iem  czasu  nie
m itrężyć .  . . . .

L o k a l ,  w  k tó r y m  to w a r y  te b ę d ą  s p r z e d a w a n e ,  z n a jd u je  się 
r y n k u  N r .  7 1 .  n a  p i  e r  w s z e m  p i ę t r z e  u P a n a  F i l e h n e ,  g a l a  ii

$

wm
#

( e r n i k  a.

P i y i m e  m ł o d z i e
p o le c a  E rn e s t  W e i c h e r  w s ta ry m  r y n k u  N r .  67.

\ o « t ‘ fortepiana w kształcie 
skrzydła

p o lep a , z a rę cza ją c  za ich d o b r o ć ,  w  c en ac h  n a ­
d e r  u m ia rk o w a n y c h

K a r o l  E c k e ,  f a b ry k a n t  in s t ru m e n tó w  
w P o zn an iu  ; P o d g ó rn a  ulica N r. 8 .

Dnia 15 fi n i dni a 1845

N a jp rz e d n ie js z y  b ia ły
r u m  / i i u - l i o t l s i i o - i t i d y j s l i i

p rz e d a je  b e c z k a m i i flaszkam i 
E r n e s t  W e i c h e r ,  w  s t a ry m  r y n k u  N r. 67.

-4- -V- -t- -4- ^  -ł- -t- ̂  -5- -t- -t- -}■<- -f- -4- -d' -5- “t- ̂% N o w y  fo r tep ia n  z n a j lep sz eg o  w y b o r u  i 4  

+  d ź w ię k u  s to i za  tanią su m m ę 130 fa l .  d o  ^  
*}* sp rz e d a n ia  na  p lacu  W ilh e lm o w s k im  Nr.% 16. na d ru g iem  p ię t rze  po  le w e j  ręce .  4 .

N a j le p s z e  Mallag. c y t r y n y  tuz in  po  7 sgr . ,
d ito  a p e lc y n y  tuz in  p o  15 sg r . ,

św ieże  'S in y m  ro d z e n k i  i t i g i , 
n a j le p sz e  M u szka t ,  ro d z e n k i  w  g ro n a c h  i m ig d a ­

ły  w sk o ru p ach ,  
n a j l e p s z e  L am b ,  o rz e c h y  fun t p o  3  sgr, , B eri,  

k w a r ta  p o  3 sgr. 4 fen . ,  
p r a w d z iw ą  H am b .  w ę d l in ę ,  św ieże  p i s t a c j e ,  
d u ż e  W ł o s k i e  m a r o n y  fun t po  5 J  sgr . ,  
d u ż e  minogi i
św ieże  d ro ż d ż e  f u n to w e  p rz e d a je  tan io

Jft M'p/lt ilittl* W o d n a  ulica A i %

C o  ty lk o  o t r z y m a łe m  i p o le c a m  św ieże  pasz  
t e l y  z w ą t ró b e k  gęsich z tru f lam i,  f a r s z y ro w a n e  
g lu szee  i n a d z ie w an y  w ie p rz o w y  łe b  z truflami, 
p r a s o w a n e  s z y n k i ,  p rzed n i  B run sw ick !  sa lceson  
fu n t  p o  1 0  s g r . , także  d rug i  g a tu n e k ,  j a k o  te ż :  
W r o c ł a w s k i e  w ę d z o n e  k ie łb a sy  fun t p o  8  sg r . ,  
co d z ie ń  św ieże  W a c h o w s k ie  k iełbasik i D o s ta ć  
też  z n o w u  u  m n ie  m o żna  w ę d z o n e j  i p e k l o w a ­
ne j  w ie p rz o w in y .

L. R a  u s e  h e r ,  
p r z y  W r o c ł a w s k ie j  u l icy  N r .  40.

W  S trz e le c k ie j  u l icy  N r .  26. w p o d le  o b e r ż y  
p o d  » Z ł  o t ą  g ę s i ą  « są jeszcze  na  d w ie  familie 
lo k a l e  w  p a r t e r z e  i na  l s z e m  p ię t rz e  d o  najęcia, 
B liższa w ia d o m o ś ć  u  właściciela,

Obligi dlngu skarbow ego . . 
O bligi premiów handlu nmrsk. 
Obligi Mftrchii E lekt. i Nowej
Obligi m iasta B e r l i n a ............

fidańska w T . . 
Listy zastawne P ress, Zachód 

» W . X Foziiuńsk
u dito

Prnss. W schód, 
o Pom orskie . . .

M arch. Blek,i N 
Szląskie . . . .  

dito od rządu gar,nitow ane
Frydrychsdory  ................... • •
Inne nionety złote po 5 tal. .
Disconfo . .  ............................

A tk e  j  e  
D rogi żel. Berl.-Poczdam skiej 
O bligi iijiierw, B erl.-Poczdam s. 
D rogi zet. M agd.-L ipsk iej . . 
O bligi npierw. M agd.-Lipskie . 
D rogi żel. Berl.-A iihaltskiej . 
Obligi npierw. B erl.-Anhaltskie 
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld, 
O bligi upierw. Dysśel.-Elbcrf. 
D rogi żel. B ańsk iej . . . . . .
Obligi npierw. Reńskie . . . .
D rogi oij rządu garantow ane. 
D rogi żel. fiórno-S zląsk ie j . . 
Obligi npierw. fió rno  Szląsb.

dito Lii. B. .
» Berl.-Szcz. Lit, A. i B, 

Magd eb. -Hal berst 
Dr. żel. W rocl.-Szw idii -Freib, 
O bligi npierw. W roc . Szw,-Fr. 
Dr. żel, B onn-K oloiisk ięj. . . 
D rogi żel. Doliio-Szląsliićj . . 
Obligi npierw. Dolno Szląskiej

C e n y  t a r g a  w  e  
w mieście 

, P o z n a n i u .

P sz e n ic y  sze fe l .
Z y ta  . d t. . .
J ę c z m ie n ia  d t. ■ -
O w s a  . dt. •
T a ta r k i  d i •
G ro c h u  . d t. • 1
Z iem n iak ó w ' d t. • ■ .
S ian a  c e tn a r  . . . .  
S ło m y  kopa  . . . . .  
M asła  g a rn ie c  . , , ,
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